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W  L O T N IC T W IE  PRZYSZŁOŚĆ POLSKI

Nietylko dlatego, te  grotą nam sąsiedzi. Że silne lotnictwo 

to gwarancja bezpieczeństwa i pokoju. Przedewszystkiem  —  bo 

to dziś bodaj najpowatniejszy miernik ekspansji myśli i ducha. 

Bo to —  szczególnie dla Polaków  —  tak ze względu na nasze 

polotenie geograficzne, jak i cechy charakteru  —  dogodny 

środek przewagi.

C zem  dla Anglji jest ocean wód, tern dla nas niech będzie 

powietrze.

O panujm y je. Bo W ielka Polska —  to Polska Skrzydlata.

Nie stać nas na wysiłek finansowy. Niech go więc zastąpią 

siły moralne. L. O . P. P. to oczywisty dowód istnienia tych 

sił w  Narodzie.

Niechaj lotnictwo wejdzie w  krew naszą• Niechaj jego 

rozwój będzie odbiciem ducha N arodu.

Plon ośmioletniego posiewu Ligi, olbrzymi rozmach, z jakim  

obecnie pracują nasze kluby lotnicze św iadczą niezbicie, te  

zblitam y się do celu. Rodzi się Polska Skrzyd la ta .. .

Przyspieszmy jej panowanie. Poznajmy ją i otoczmy troskliwą 

opieką pomni, te  przyszłość Polski —  w  lotnictwie.

S P O R T  L O T N I C Z Y

N a jm ło d s z ą  a zarazem naj­
bardziej ruch liw ą dz iedz iną  l o t ­
n ic tw a  w  P olsce  jest sport  
lo tn iczy .  Zorganizow any z i n i ­
cjatywy a k a d em ik ó w  i przez 
n ic h  g łó w n ie  uprawiany w klu-

W  r. 1928 k lu by  d y sp o n o w a ły  
łącznie 22 s a m o lo ta m i .  Już 
w  n astęp n ym  roku m ia ły  56 
maszyn, zaś w  roku 1 9 3 0 — 81. 
Jeśli ch od z i  o  liczbę cz ło n k ó w ,  
to  w r. 1928 k luby  liczyły ich

bach  lo tn ic z y c h ,  rozwija sie on  
z  ż y w io ło w ą  siłą, wróżąc jak-  
najpom yśln iejsze  w id o k i  na przy­
sz łość.

M am y 10 k lu b ó w  na czele  
z A e r o k lu b e m  Rzeczypospolitej .  
D z ia ła ln o ść  ich  najlepiej c h a ­
rakteryzują p on iższe  cyfry.

440, w 1930 —  989. O b e c n ie  
i lo ść  ta znacznie przekroczyła  
1000. M o w a  tu tylko o c z ł o n ­
kach czynnych . Najlepiej  i lu ­
struje rozwój k lu b ó w  i lo ść  g o ­
dzin lo tó w .  O tó ż  w  roku  1928 
w yla tano  w k lubach  529 godz. ,  
w r. 1929 —  3.278, zaś w roku



1930— 4.586 godzin. G dy w  r. 
1928 sam olo ty  k lu b o w e  prze- 
były  w  raidach i lo tach  tury-  
s tyczn ych  za ledw ie  5 tys. km.,  
a w roku 1929— 48 tys., w ub. 
r, i lo ść  k i lo m e tr ó w  d o s ięg ła  
192 tys.

K luby liczą o b e c n ie  przeszło  
300 p i lo tó w ,  w tern o k o ł o  250 
św ie ż o  w y s zk o lo n y ch .

N ajpow ażn iejszem i zaw odam i  
k ra jo w em i są krajowe k o n k u r ­
sy s a m o lo t ó w  turystycznych ,  
o rgan izow an e  przez L. O .  P. P. 
i A .R .P . T o ,  c o  p o w ied z  e l iśm y  
o  o g ó ln y m  rozw oju  k lu b ó w ,  
m o in a b y  pow tórzyć  om awiając  
w y n ik i  k o n k u r s ó w  krajowych.  
W id o c z n y  jest tu stały i o lbrzy­
mi postąp .

D r u g ie m i  zaw od am i,  posia-  
dającemi już trzyletnią tradycje,  
są 'organizow ane przez A e r o k lu b  
K rak ow sk i  „Loty P o łu d n io w o -  
Zachodniej  Polsk i* .  N a s tę p n ie  
trzeba w y m ie n ić  2 Zloty  P o d ­
halańskie ,  urządzane r ó w n ie ż  
przez A .  K., Z aw ody M ło d y c h  
P i lo t ó w  i t. p.

Latam y n ie ty lk o  w porze,  
uznanej przez o g ó ł  za d o g o d n ą  
dla lo tn ic tw a .  Klub L ubelsk i  
zorganizował w  styczniu  r. b.  
pierwsze w Polsce  Z im o w e  
Z awody L ubelsko  - P od lask ie ,  
w k tór ych  brało udział  9 maszyn.

N a  czele w y c z y n ó w  in d y w i ­
d u a lny c h  należy po sta w ić  raid  
afrykański kpt.  Skarżyńskiego .  
D o w o d e m  n iezw yk łego  zacięcia

R W D '7 , *na którym został ustanowiony międzynarodowy rekord szybkości.

Prospekt  1931 r. 5

N a  starcie podczas Krajowego Konkursu Samolotów Turystycznych.

sp o r to w e g o  są w y k o n a n e  o s t a t ­
n io  raidy przez por. L e w o n ie w -  
sk iego  na P W S-52 . m in. lo t  
d o o k o ła  P o lsk i  bez lodow ania .

Barwy nasze są już znane  
zagranicą. P iszem y o tern dalej.

K oron ą  d z ia ła lnośc i  z e w n ętrz ­
nej jest  z d o b y c ie  w  sierpniu r. 
b. przez inż. D r z e w ie c k ie g o ,  na  
R W D - 7 ,  m ię d z y n a r o d o w e g o  re­
kord i szybkości  II kat. sa m o ­
lo t ó w  turystycznych . Pozatem  
por. Skrzypiński z P ozn ania  p o ­
bił  n ieo f ic ja ln ie  m ię d z y n a r o d o ­
w y  rekord o d le g ło ś c i  bez  l ą d o ­
w ania ,  a por. Ż w irko  w y s o k o ­
śc i  —  r ó w n ie ż  w II kat. i na 
s a m o lo ta c h  typu R W D .

T e  w y s o c e  dod atn ie  rezultaty  
dały się os iągn ąć  d z ięk i  p o s ia ­
dan iu  d o sk o n a ły c h  sa m o lo tó w -  
tur ystyczn ych ,  k tórym  przodują  
zn a n e  typy „ R W D ” konstrukcji  
inżyn ierów :  R oga lsk iego ,  W ig u ­
ry i D r z e w ie c k ie g o ,  s u b w e n c j o ­
n o w a n e  przez L.O .P.P. i M. K.

R o z w ó j  lo tn ic tw a  s p o r t o w e ­
go  został o b e c n ie  bardzo p o w a ż ­

nie  z a h a m o w a n y  przez re­
dukcje bu d żetu  p a ń stw o w e g o  
i zm niejszen ie  się  w p ły w ó w  
L. O . P. P. A  bez  subsydjów  
sport  lotniczy obejść  się  jeszcze  
n ie  m oże .  M usim y też z przy­
krośc ią  zauważyć, że  znajdują 
się jeszcze tacy, którzy — m im o  
w ie lk ie  zn a c z e n ie  sportu  lo tn i ­
czego i o s ią g n ię te  w yn ik i  —  
uważają go za luksus tak 
dla jed nos tek ,  jak i państwa.  
T y c h  pragnęlibyśmy p rzek on ać  
i ostrzec zarazem przed zgubne-  
mi skutkami ta k ie g o  r o z u m o ­
w ania .

N a lo tn ic tw ie ,  teraz zwłaszcza,  
u progu jego rozwoju, o sz czę ­
dzać n ie  m ożna . T e r a z  w ł a -  
ś re '  t r z e b a  m u  d a ć j a k-  
n a j w i ę c e j  p o m o c y .  O p ła ­
ci się t o  so w ic ie .  Jeśli b o w ie m  
rozwój lo tn ic tw a  s p o r to w e g o  
b id z ie  szedł nadal w  tak szyb-  
k iem  te m p ie  (a zależy to w szak  
ty lko  od  pien iędzy!)  —  b l iska  
jest  ch w i la  tr ium fu  polsk ich  
skrzydeł.



Samoloty turystyczne R W D -2 , R W D '4 , JD - 2 i S-1podczas 111 K . S. T .
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Zlot Podhalański do  N cnego Targu  —  doroczne zaw ody, organizowane przez Aeroklub Krakowski.
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P O W I E T R Z N E  N A R T Y
Bez benzyny i sm a ró w ,  na 

prostej konstrukcji  sz y bo w cu  
m o żem y  latać praw ie  w  d o w o l ­
n y m  k ieru n k u ,  przez k i lkanaś­
c ie  god z in  bez przerwy, w yzys­
kując prądy p ow ie trzn e .  Coraz  
bardziej u n ie z a le ż n ia m y  sie od  
spec ja lnych  t e r e n ó w .  Latamy  
jak ptaki...  Czyż to  n ie  wspaniałe?

W  N ie m c z e c h  s z y b o w n ic tw o  
jest sportem  n a ro d o w y m . W  P o l ­
sce  rozwija sie  o d  d w ó c h  lat

na terenach  w  B e zm iech o w e j .  
N a  ostatniej  w yp raw ie  A e r o ­
k lubu L w o w sk ie g o  w y k o n a n o  
531 lo t ó w  sz y b o w c o w y c h ,  k t ó ­
re trwały  łączn ie  27 godzin , i w y ­
s z k o lo n o  53 p i lo tó w .  Nauka jest  
łatwa. Już po  20 lo tach  u czeń  
o p a n o w u je  stery.  N a j d ł u ż e j  
trwający lot  w yk on a ł  w Polsce  
inż.  S. Grzeszczyk, utrzymując  
sie  w p ow ietrzu  przez przesz ło  
2 i p ó ł  godz.



T U R Y S T Y K A

O brzyd ł  nam  śc isk  i hałas  
miasta ,  w y b o is t e  i zap y lon e  
szosy ,  na k tórych  pękają gumy  
s a m o c h o d o w e ,  policja  regulu-  
jąca ruch . M k n ie m y  z szybko-  
śc ią  180 km. na godzinę  w id e ­
a ln ie  czys tem  p o w ie tr z u ,  roz­
koszując się  b ez m ia r e m  w id o ­
k ó w  przyrody. Na skrzydłach  
s a m o lo tu .

T u rys tyk a  p ow ie trzn a  jest 
n ie s łu s z n ie  u w ażana  za bardzo  
k o sz to w n ą .  C e n a  d o b r e g o  sa­
m o l o t u  turystyczn ego  w aha się  
wr granicach  20 —  30 tys. zł., 
a w ię c  sa m o lo t  k o n k ur uje  z sa­

m o c h o d e m .  Eksploatacja r ó w ­
nież n ie  jest droższa, a podróż  
o  wiele, mniej  męcząca i da leko  
przyjemniejsza.

O g ó ln e  u b ó s t w o  kraju h a ­
m uje  rozw ój turystyk i  p o w ie tr z ­
nej w  Polsce .  N a  przeszkodzie  
sto i  także mała i lo ść  lo tn isk  
oraz przepisy krępujące s w o b o ­
dę latania. M am y n ie w ie lu  p i­
l o t ó w  uprawiających turystykę  
pow ietrzną  na w ła sn y ch  s a m o ­
lo tach .  Zaliczają s ię  d o  n ich  
m. in. pp.: B. S k órzew sk i,  z ie ­
m ia n in  z P o zn a ńsk ieg o ,  który  
w  roku 1929 o d b y ł  p ię k n y

PRASA F A C H O W A  
O  „SKRZYDŁA TEJ POLSCE"

P r z e g l ą d  L o t n i c z y ,  organ lo t n ic t w a  w o j s k o w e g o ,  w n u ­
merze l ip c o w y m  1931, w y m ie n iw sz y  treść c z e r w c o w e g o  zeszytu  
Skrzydlatej,  kończy:

„Ostatni numer S. P., Z którego tylko najważniejsze arty­
kuły wymieniliśmy, jest n ie z w y k le  z a jm u ją c y  i b o g a ty  
t u  tr e ść  o r a z  i lu s tr a c je .  Obserwujemy s t a ł y  r o z w ó j  tego 
par excellence sportowego pisma lotniczego, d o s k o n a l e  re-  
d a r o w a n e g o .

L o t  P o l s k i ,  o ficja lny organ L. O. P. P.:,, Skrzydlata Polska... to w z o r o w e  p i s m o  l o t n i c t w a  
s p o r t o w e g o " .

( Nr .  12 z grudnia 1930 r j

lo t  po  Afryce ,  znany art .- m a ­
larz, dyr. Szkoły Sztuk P ię k n y c h  
prof. T .  P ruszkow ski ,  z iem ian in  
pos.  ]. R u d o w sk i ,  popu larny  
a u to m o b i l i s ta  W .  R y ch ter  oraz  
o f i c e r o w ie  w ojsk  lo tn icz ych :  
kpt.  Bab ińsk i  i prezes A e r o ­
k lubu W a rsza w sk ieg o ,  kpt.  
H alew ski .

N a jw ię k sz y m  z o s ta tn ic h  w y ­
czy n ó w  o charakterze sp o r t o w o -  
turystycznym  jest  raid kpt. Ska­
rżyń sk iego  i por. M arkiew icza  
n a o k o ło  A fryk i ,  na  dystansie  
22 tys. km.,  d o k o n a n y  na kra­
jo w y m  sa m o lo c ie  PZL-2 w  lu ­
tym —  m arcu  b. .r.



U C Z M Y  S I Ę  L A T A Ć !
M inął  już b e z p o w r o tn ie  czas,  

k ie d y  lo t n ic t w o  b y ło  ty lko dla  
w y b r a ń c ó w  losu .  D ziś  latać  
m o ż e  każdy.

Gdzie? —  W  k lu ba c h  lo t n i ­
czy ch  lub C en tra ch  P. W .  Lotn.

W  ciągu  cz terech  lat i s t n i e ­
n ia  k l u b ó w  w yszkoli ło  się na 
p i lo tó w  o k o ł o  250 c z łon k ów ,  
w  tem  7 pań. N a u k a  ob ejm u je

1 6 0  zł. Pozosta je  jednak nauka  
latania na sz y bo w cu  Bardzo  
tania i bardzo łatwa.

U c z m y  s ie  w ię c  latać na szy­
b o w c a c h .  T ak ie  la tan ie  jest  
d o stęp n e  dla w szystk ich .  Zwra­
cajmy się z tem  d o  k lu b ó w ,  do  
k o m it e t ó w  L.O .P .P. Zakładajmy  
kółka s z y b o w c o w e  przy k lubach .

A d resy  k lu b ó w :  A e r o k lu b

kurs teoretyczny  ( śred n io  40  
godz. w y k ła d ó w )  i praktyczny.  
U s a m o d z ie ln ie n ie  następ u je  po  
6 0 — 100 5 -m in u to w y c h  lo ta ch  
t. in struktorem .

Pilotaż m o to r o w y — o ile n ie  
o d b y w a  go  się w  w ojsku  —jest  
j ednak  d ość  k osz tow n y .  G o d z i ­
na  lo tu  na H a n r io t ’cie - o k o ł o

W a rsza w sk i  — C h m ie ln a  27, 
K rakowski —  R y n e k  Gł. 6 , 
L w o w sk i  —  Kalecza 20a, P oz ­
nańsk i  —  Św. Marcina 27, W i ­
le ń s k i— M ic k ie w ic z a  4 , Ś ląsk i—  
skr. poczt. 391, Lubelski —  P o ­
w ia to w a  1 , Ł ód zk i  —  D ą b r o w ­
sk ieg o  5, Podlask iej  W y t w ó r n i  
S a m o lo t ó w  —  Biała Podlaska.

P O L S K I E  S K R Z Y D Ł A  Z A G R A N I C Ą

1. Na M iędzynarodowym  
K onkursie S a m o l o t ó w  
Turystycznych (C hallen ­
ge 1930), gdzie w ystępu­
jąc po raz pierwszy, osią­
gnęliśm y w yniki nie go T' 
*ze od Francji.

2 . Propagandowy raid 
A eroklubu W arszawskie­
go  do Łotw y i Estonjl. 
N astępstw em  jego było  
m. in. szkolenie w A .W . 
d w óch  E stończyków .



Rok o b e c n y  o b f i to w a ł  w w y ­
stąpien ia  p o lsk ie g o  lo tn ic tw a  
sp o r to w e g o  na t eren ie  zagra­
n ic z n y m .  P o  za ra idem  d o  
p ań stw  bałtyckich ,  w którym  
brały udział  4 polsk ie  sa m olo ty ,  
u czes tn iczy l iśm y  w m ię d z y n a ­
r o d o w y c h  m eet in g a ch  lo tn i ­
c zych  w Brnie i Zagrzebiu oraz 
w Z locie  d o  Bukaresztu.

W  Zagrzebiu kpt. Bajan za­
jął p ierw sze m iejsce w akrobacji,

a drugie  w ogólnej  klasyfikacji .
W  Bukareszcie  por.  Skrzy-  

piński zdobył dla Polsk i trzecie  
miejsce, wyprzedzając bardzo  
s i lną  k o n k ur en cję  W ł o c h ó w .  
W  p o w ro tn e j  drodze z Buka­
resztu, por.  Skrzypiński o s ią g ­
nął na R W D - 2  rekordow ą dla 
s a m o lo t ó w  turystycznych II kat. 
o d leg łość  w linji  prostej bez  
lądow ania ,  przelatując dystans  
Jassy —  P oznań  —  980 km.

ORGAN KLUfiCW LOTNICZYCH 
WARSZAWA CHMIELNA 2 7 - 7  

TEL34-75 PKO. 9511

PRENUMERATA ROCZNA — 10 ZL., PÓŁROCZNA -  5% ZL.; 
KW ARTALNA -  3 ZŁ., NR. POJED. -  1 ZŁ.

Każdy nu m er zawiera 32 — 40 str. treści.

Redaktor: Jerzy Osiński. WyJawca: L. O. P. P.
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P r e n u m e r a t a  w raz z p r z e s y łk ą :  R oczn ie  10 zł.
P ó łr o c z n ie  —  5 7* zł. 
K w a rta ln ie  —  3 zł.
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